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W S P Ó Ł C Z E S N E  O G R O D Y  Z O O L O G I C Z N E

W ielkie dzieło Karola D arw ina, które 
w niosło do nauk przyrodniczych now e u ję ­
cie stanow iska człowieka w przyrodzie, p o ­
budziło cały św iat cyw ilizowany do żywsze­
go zainteresow ania się zw ierzętam i, p rze­
rzucony bowiem  został pom ost nad  prze­
paścią, k tó ra  dzieliła człowieka i jego ży­
cie psychiczne od św iata zwierzęcego, a z a ­
gadnienie psychiki zwierzęcej stało  się 
przedm iotem  nietylko żywych sporów, lecz 
również doprow adziło do w yodrębnienia 
się zoopsychologji. W  zw iązku z tem  zain te­
resow aniem  się przyrodą i naukam i biolo- 
gicznemi w zrasta bardzo  szybko w Europie 
liczba ogrodów  zoologicznych, a wcześniej 
założone „zwierzyńce" zm ieniają swój cha­
rakter. W  chwili wybuchu w ojny eu ropej­
skiej czynnych było przeszło 100 ogrodów 
zoologicznych, z tego w Stanach Żjedno 
czonych 30, w Niemczech 20. w Anglji 6 
i t. d. (Zwierzyniec w Schónbrunie (\Vie- 
deń) istnieje od  1752 r., Ogród Zoologiczny 
w L ondynie od 1828, w A m sterdam ie od 
1838 r . ) .

O grody zoologiczne um ożliw iają czło­
wiekowi zetknięcie się ze światem  zwie­
rzęcym, tak  trudno  dającym  się obserw o­
wać na wolności, a przez pobudzenie zm y­

słu obserwacyjnego w ciągają obojętnego 
m ieszkańca m iasta w krąg  zainteresow ań 
biologicznych. Nie każdy bowiem  może 
zbliżyć się do św iata zwierzęcego w jego n a ­
turalnych  w arunkach  bytow ania — a ogrom  
trudności, jak ie  przezwyciężyć m uszą w y­
praw y m yśliw skie lub naukow e, wskazuje, 
iż często jest to naw et rzeczą niebezpieczną. 
W ielki postęp w tym  kierunku stanow ią 
„parki n a tu ry “, gdzie m iędzy innem i oso­
bliwościam i przyrody chroniony jest swoisty 
dla danego terenu zw ierzostan, k tó ry  dzię­
ki tem u łatw iej daje  się obserwować. Jed ­
nak „park i n a tu ry “ w skutek lokalnego c h a ­
rak teru  nie mogą zastąpić ogrodów zoolo­
gicznych, w których na jednym  terenie są 
zgrom adzeni przedstawiciele n a jro zm ait­
szych k ra in  zoogeograficznych.

Pobudzając ciekawość w k ierunku  p o ­
znania przedstawicieli fauny dalekich lą­
dów i m órz, ogrody zoologiczne, zwłaszcza 
w kra jach , posiadających kolonje w róż­
nych częściach św iata, spełniają rolę n ie­
tylko oświatową, ale i państw ow ą, w y k a­
zując ogrom  i bogactw o ziem, przynależ­
nych do danego państw a.

Niestety zam knięcie zw ierząt w niewoli, 
a tem  sam em  b rak  tego potężnego czynni­
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„Małpi raj“ w  Ogrodzie Zoologicznym w  Rzymie.

ka, jak im  jest konieczność zdobyw ania sobie 
pokarm u, różnice k lim atyczne, a głównie 
błędy w zakresie u trzy m an ia  i odżyw iania 
spraw iły, iż w 'w ielu w ypadkach  zw ierzęta 
ginęły, w skutek czego ideę ogrodów  zoolo 
gicznych trak to w ać poczęto z dużą rezerw ą.

Stw orzenie m ożliwie najlepszych w a ru n ­
ków egzystencji, choćby z pew ną k rzyw dą 
dla ciekawości zw iedzających, chcących 
mieć w szystko, jak  n a  dłoni — oto zasada 
nowego k ierunku , zapoczątkow anego przez 
C. H agenbecka w jego ogrodzie („T ierpa- 
rad ies“) w Stellingen pod H am burgiem . 
Zam iast ciasnych klatek , w k tórych trzy ­
m ano biedne zw ierzęta, rozpaczliw ie s ta ra ­
jące się w ydostać z tych okropnych  w a ru n ­
ków niewoli, w yznaczono znacznie większe 
tereny, gdzie zw ierzętom  m ożna było  zo ­
staw ić więcej wolności.

O to w jak i sposób urządzono pom ieszcze­
nie dla m ałp  w now ozorganizow anym  O gro­
dzie Zoologicznym  w Rzymie. S tuletnie 
pinje w raz z innem i drzew am i otoczono sze­
rokim  i głębokim  row em , n a  zew nętrznym  
k rańcu  którego postaw iono m ur, p okry ty  
g ładkim  cementem .

W  środku  tej jak b y  w yspy w znie­
siono paw ilonik  w stylu szw ajcarskim  
o 2 p iętrach, w k tó ry m  może z n a ­
leźć pom ieszczenie przeszło 50 okazów  
m ałp. Inne m ałe dom ki przeznaczono dla 
sam otników , względnie dla świeżo złączo­
nych par. D la rozryw ki ustaw iono trap e ­
zy, wysokie pnie bam busów , huśtaw ki,

a naw et odskocznię dla pływ aków , do k tó ­
rych dyspozycji oddano sporą sadzawkę. 
W  takich w arunkach  trzym ane m ałpy, ko ­
rzystające ponadto  w całej pełni z ciepłego 
klim atu  W łoch, zachow ują się zupełnie o d ­
m iennie od swych biednych współplemień- 
ców, znudzonych i zdenerw ow anych trzy ­
m aniem  w k latkach  zw ierzyńców  starego 
typu. Poza tem usunięto całkowicie m ożli­
wość drażnienia zw ierząt przez publiczność, 
k tó ra  uw aża się za up raw nioną do tego ro ­
dzaju  poczynań w raz z opłaceniem  k arty  
wstępu do ogrodu. Pom im o to przed tym  
„m ałpim  ra jem “ godzinam i sto ją widzę, 
rozkoszując się przedziw ną zgrabnością 
i doskonałym  hum orem  tych  m iłych zwie­
rząt.

D rugą cechą charak terystyczną d la n o ­
wego k ierunku  jest tendencja do wspólnego 
grupow ania okazów, współżyjących ze so­
bą w na tu ra lnych  w arunkach  egzystencji 
Idea ta  została p rzekazana ogrodom  zoolo­
gicznym  w zw iązku z bardziej ogólnym  
punktem  widzenia, jak i w niosła do biologji 
now a jej gałąź, ekologja. Nawet wielkie m u ­
zea przyrodnicze (New York, Berlin etc.), 
reprezentujące głównie system atyczny k ie­
runek  badań , zm uszane zostały do pójścia 
po tej nowej linji i obok możliwie kom plet­
nego przeglądu zw ierząt p rzystąp iły  do o r ­
ganizacji osobnego działu zróżnicow ań eko­
logicznych św iata zwierzęcego.

Pod tym  względem  istnieć m usi m iędzy 
m uzeam i zoologicznemi a analogicznym
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Budynek akwarjum w Ogrodzie Zoologicznym w Berlinie.

działem  ogrodów  zoologicznych w ażna ró ż­
nica. Mianowicie ogrody, jako  instytucje, 
rozporządzające m aterja łem  żywym, m uszą 
się ograniczyć tylko do okazów w zajem  się 
nie zjadających, podczas gdy m uzea m ogą 
daw ać bardziej pełny obraz danego środo­
wiska.

M etoda ta  um ożliw ia przejrzystsze uchw y­
cenie najrozm aitszych przystosow ań w zw ią­
zku z danem  środowiskiem , a umieszczone 
w dostępnem  m iejscu fotografje i barw ne 
rysunki gatunków , wspólnie zgrom adzonych 
na d anym  terenie, d a ją  m ożność publiczno­
ści zorjentow ania się w śród różnorodnych 
gatunków .

Jesit rzeczą w prost wykluczoną, abym  
w tym  kró tk im  artyku le  m ógł w sposób 
w yczerpujący u jąć zadania współczesnych 
ogrodów  zoologicznych. Na jedną jeszcze 
i to, zdaniem  m ojem , bardzo w ażną cechę 
chcę zw rócić uwagę. W szystkie światowej 
sław y ogrody zoologiczne (New York, L on­
dyn, Berlin) nie ogran iczają  się tylko do 
okazów wyższych zw ierząt kręgowych (ssa­
ki, p tak i) , ale przez zorganizow anie odpo­
w iednich akw arjów  i terrarjów  sta ra ją  się 
o bardziej pełne zobrazow anie mnogości 
form  zwierzęcych. I w łaśnie w związku 
z tem i ogólnem i założeniam i, k tóre naszk i­
cowałem  wyżej, m niejszych rozm iarów  zwie­
rzęta, np. wodne, dadzą się hodow ać w w a­
run k ach  akw arja lnych  bardzo  zbliżonych 
do środow isk natura lnych .

Na piszącego te słowa większe wrażenie 
wyw arło akw arjum  Ogrodu Zoologicznego 
w B erlin ie,o tw arte w r. 1913, niż reszta więk- 
kszego kom pleksu, obejm ującego około 1400 
gatunków  ptaków  i ssaków. Jest to 3-piętro- 
wy budynek  długości 53 m., szerokości 35 
m., m ieszczący przew ażnie okazy wodne. 
Szereg akw arjów  słodkow odnych i m orskich 
umieszczono na parterze, w środkow ej czę­
ści gm achu znajdu je się oszklone pom iesz­
czenie dla krokodyli (długości 27 m. i sze­
rokości 10 m .), n a  2 piętrze zaś mieszczą 
się te rra rja  i akw arja  dla płazów  i gadów, 
wreszcie n a  3 piętrze zna jdu je  się insekta- 
rjum , w którem  poza ow adam i um ieszczo­
no wije, p a jąk i i t. p.

W  tym  dziale n a  szczególną uw agę za ­
sługuje w łaśnie wyżej zaznaczony biolo­
giczny p u n k t w idzenia, k tó ry  spowodował, 
iż w dziale owadów w sali, zaw ierającej 
jeszcze inne gatunki, umieszczono oszklone 
ule (z zasłonam i), k tórych m ieszkańcy, w y­
dostając się poza obręb budynki dzięki spe­
cjalnym  otw orom  w ścianach, w n ajno rm al 
niejszy sposób prow adzą żywot.

Obok zadań  oświatowo - ku ltu ra lnych  
ogrody zoologiczne w inny być uw ażane za 
placów ki o charak terze naukow ym . Może 
tu być w ykonany cały szereg prac n a u k o ­
wych nad  zw ierzętam i dalekich k ra jów  
i m órz; sam odzielne publikacje naukow e 
ogrodów zoologicznych (np. „T rudy  Mo- 
skowskogo Z ooparka“) d a ją  tem u w yraz.

Jednak  nietylke zwierzęta żywe, ale i ich
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Terarjum w Ogrodzie Zoologicznym w  Berlinie.

cej doskonały 
spełnia przeszło 
100 ogrodów  zo­
ologicznych, roz­
rzuconych we 
wszystkich czę­
ściach świata, 
uw arunkow ane 

jest w dużym  
stopniu od zro­
zum ienia ich roli 
przez społeczeń­
stwo, k tóre po­
pierać je w inno 
zarów no pod 
względem  ma- 
terja lnym  jak  i 
m oralnym .

Społeczeństwa 
zachodnio - eu­
ropejskie bardzo 
w ydatnie p rzy­
czyn iają  się do 
rozw oju swych 
ogrodów zoolo­
gicznych. I na  
sze niew ątpliw ie 
gorliwie zaop ie­
kuje się, skoro 
tak i ogród po­
zyska w W a r­
szawie.

Dr. P. "Słonimski.

trupy  stanow ią 
w ielką w artość 
naukow ą; sk ło ­
niło to np. z a ­
rząd  O grodu Zo­
ologicznego w 
Londynie do u- 
tw orzenia n a u ­
kowej posad}' 
p rosektora, k tó ­
rem u p rzek aza ­
ne zostało w> - 
korzystan ie n a u ­
kowe padłych 
okazów .

Dla w zboga­
cenia swego 
zw ierzostanu o- 
grody zoologicz­
ne u trzy m u ją  u- 
staw iczną łącz­
ność m iędzy so­
bą, a naw et o r­
ganizu ją w y p ra ­
w y naukow e, 
często doprow a­
dzające do od ­
kryć o p ierw ­
szorzędnej w a r­
tości naukow ej. 
Jednak  w ypeł­
nienie tego o- 
grom u zadań, 
k tó ry  w sposób 
m niej lub wię-

Hala krokodyli w  akwarjum Ogrodu Zoologicznego 
w  Berlinie.
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O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  W  P O Z N A N I U

Nietylko ludzie cywilizowani, lecz ró w ­
nież stojąc}' na  najniższym  stopniu k u ltu ­
ry, odczuw ają w ew nętrzny popęd do osw a­
jan ia  różnych zwierząt, naw et takich, k tó ­
re im żadnego widocznego pożytku nie 
przynoszą, trzym ania ich w swojem otocze­
niu i zajm ow ania .się niemi. Tem u też za ­
interesow aniu się św iatem  zwierzęcym  z a ­
w dzięczają swoje powstanie i dzisiejsze 
ogrody zoologiczne, jakie znajdujem y w licz­
nych większych m iastach kuli ziemskiej, 
a w Polsce tylko w Poznaniu. Założenie 
i u trzym anie ogrodów  zoologicznych jest 
rzeczą bardzo kosztowną, a tak  wielkie ich 
rozpowszechnienie w świeoie świadczy już 
sam o o tem, że m uszą mieć one ważne zn a­
czenie dla ludzkości.

Znaczenie takie ogrody zoologiczne rze­
czywiście posiadają i to z różnych wzglę­
dów, rozum ie się, jeżeli są należycie u rzą ­
dzone, prow adzone i zużytkow ane. W  pierw ­
szym  rzędzie m ają one znaczenie kształcą­
ce dla ogółu ludzi. W  ogrodzie zoologicz­
nym  bowiem  tak  ludzie wykształceni, jak 
i prości, m ają  sposobność zobaczyć różnych 
przedstaw icieli św iata zwierzęcego, swego 
k ra ju  i obcych podniebi, przypatrzeć się 
ich postaci, poczęścd także zwyczajom, po 
znać tę nieskończoną różnorodność form , 
w przyrodzie się objaw iających, przystoso­
w aną jak  najdoskonalej , do w arunków , 
w jak ich  zw ierzęta n a  wolności żyją, a przy- 
tem  przekonać się, że zw ierzęta są nie ja- 
kiemiś m aszynam i, lecz istotam i m yślące- 
mi, posiadającem i swoje wady, zalety i to 
nietylko zależnie od gatunku, lecz również 
i od osobnika. Dalej ważnem zadaniem  
ogrodów zoologicznych jest służenie nauce. 
O grody zoologiczne, grom adząc w sobie 
różnorodne gatunki zw ierząt, d ają  m ożność 
zoologom i wogóle biologom do czynienia 
spostrzeżeń na m aterjale żyw ym  i łatwo 
dostępnym , a gdy po krótszym  lub d łuż­
szym przeciągu czasu zwierzęta te zginą, 
m ogą one stanow ić w  dalszym  ciągu cenny 
m aterja ł do b adań  n ad  ich budow ą an a to ­
m iczną i histologiczną, nad zm ianam i wy- 
w ołanem i w ich organizm ach przez choro­
by, k tó rym  uległy i t. p. Po śm ierci naw et 
zw ierzęta te, idąc do muzeów i pracow ni 
naukow ych, czy to jako  okazy w ypchane, 
czy szkielety lub odpowiednio zakonserw o­
wane i u trw alone p repara ty  anatom iczne 
i histologiczne, jeszcze przez długie lata 
oddają usługi nauce. Trzeciem wreszcie z a ­
daniem  ogrodów  zoologicznych jest p ro ­
wadzenie doświadczeń nad  przysw ajaniem , 
hodowlą, rozm nażaniem  i krzyżow aniem

różnych gatunków , które m ogą być zużyt­
kowane do celów praktycznych i dla p o ­
trzeb ludzkości. Aby tym  zadaniom  sp ro ­
stać, ogród w inien zaw ierać um iejętnie d o ­
brany  zespół zw ierząt tak, aby daw ał z je ­
dnej strony  jak  najlepszy obraz św iata zw ie­
rzęcego w różnych jego typach, z drugiej 
strony zaś przedstaw iał pew ną w artość n a u ­
kową. Ogród tak i m usi być następnie n ale­
życie prow adzony, aby ten cenny m aterja ł 
jak najd łużej m ógł się przy żyoip zacho­
wać. Aby ten cel osiągnąć, m usi się dać 
zwierzętom jak  najodpow iedniejsze dla nich 
w arunki życiowe w czasie tego dożyw otnie­
go więzienia, na  jakie, bez żadnej ze swej 
strony winy, zostały skazane. W  przeciw ­
nym  bowiem  razie giną one stosunkow o 
bardzo szybko. W arunkam i tem i są: jak  
najw iększa przestrzeń, w k tórej m ogłyby 
się poruszać, dobre powietrze, światło, od ­
powiednia tem peratu ra  i w łaściw y im  p o ­
karm . Dawniej zwierzęta w  ogrodach zoo­
logicznych trzym ane były w ciasnych k la t­
kach i zagrodach, co z jednej strony w y­
wierało w w ysokim  stopniu u jem ny wpływ 
na ich zdrowie, z drugiej zaś strony żelazne 
kraty, zam ykające te  istoty, w ywoływały 
przykre uczucie u patrzących, p rzypom ina­
jąc, że zw ierzęta ite są bądź co bądź nieszczę­
śliwymi więźniam i. Dzisiaj postępowe ogro­
dy zoologiczne, a m iędzy niem i przede­
wszystkiem słynny ogród zoologiczny Ha- 
genbecka w Stellingen koło H am burga, s ta ­
ra ją  się dać zwierzętom , choć w przybliże­
niu, otoczenie i w arunk i podobne do tych, 
jakie m iały  na swobodzie. Lwy więc, tyg ry ­
sy i t. p. drapieżniki przed k latkam i, k tóre 
są niewidocznie ukry te  pośród  sztucznych 
skał, m ają odkry tą  w olną przestrzeń znacz­
niejszych rozm iarów , otoczoną zam askow a­
nym  szerokim  i głębokim  rowem, którego 
przeskoczyć nie mogą, a z dna którego, gdy 
doń wskoczą, m ogą tylko wydostać się 
znów na to sam o miejsce rowem- otoczone. 
W  ten sposób zw ierzęta m ogą używ ać ru ­
chu i powietrza, a oglądający je m ają  w ra ­
żenie, że obserw ują zwierzę n a  zupełnej 
wolności będące. Dla zw ierząt górskich b u ­
dują się sztuczne skały, po k tórych  m ogą 
one swobodnie się w spinać i t. d.

W ażnym  w arunkiem  dobrego trzym ania 
się zw ierząt w ogrodach zoologicznych jest 
czyste powietrze, o k tóre trzeba się starać 
u gatunków , k tóre czyr to stale, czy też w po ­
rze zim nej m uszą być trzym ane w lo k a­
lach zam kniętych. U bikacje takie m uszą 
być należycie przew ietrzane, gdyż n ag ro ­
m adzający się w nich am oniak działa w w y­
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Ogród Zoologiczny w Poznaniu. Żubr.

sokim  stopniu  drażniąco  n a  b łony  śluzowe 
n arząd u  oddechowego, czyniąc je podatne- 
m i do zakażeń b ak te rjam i gruźlicy, z a p a ­
lenia p łuc i t. p. B rak  św iatła słonecznego 
zostaje dzisiaj zastąpiony zapom ocą lam p 
kw arcow ych, k tó re bardzo  dodatnio  od- 
działyw ują n a  zw ierzęta. D la zw ierząt cie­
plejszych stref po trzebną jest jeszcze od ­
pow iednia tem pera tu ra , k tó rą  się osiąga 
p rzy  pom ocy różnego system u ogrzew ań 
centralnych. W reszcie jednym  z n a jw aż­
niejszych czyników  w u trzy m an iu  zw ierząt 
jest odpow iedni pokarm , nietylko pod w zglę­
dem  ilości, lecz d la  każdego gatunku  i pod 
względem  jakości należycie stosow any, z a ­
w ierający niezbędne w itam iny  i, co rów - 
nież w ażnem  jest, nie jednostajny!

W adliw e przew ietrzanie i nieodpow iednie 
odżyw ianie mści się natychm iast n a  og ro ­
dzie. gdyż zw ierzęta giną m asow o n a  za ­
palen ia płuc, gruźlicę i n ieżyty  przew odu 
pokarm ow ego.

P rzy  tem  w szystkiem  każdy  ogród zoolo­
giczny w inien m ieć odpow iednio u rząd zo ­
ny szpital dla zw ierząt, w k tórym  zw ierzę­
ta  chore m ogłyby być poddaw ane leczeniu. 
Bez niego każde zwierzę, k tó re zachoruje, 
jest już zgóry praw ie z reguły  skazane n a  
śm ierć, gdyż leczenie zw ierzęcia w w a ru n ­
kach, w k tórych  zw ykle przebyw a w ogro ­
dzie, jest niem ożliwe.

W  Polsce n a  razie posiadam y ty lko je ­
den ogród zoologiczny rzeczyw isty w P o ­
znaniu . Początek jego sięga 1871 r.,"w  k tó ­
rym  to czasie został u tw orzony przez osoby

pryw atne w przystępie dobrego hum oru 
pierw szy związek zw ierzyńca. W  kilka lat 
potem  utw orzyło się tow arzystw o „Ogród 
Z o o l o g i c z n y stara jące się o  u trzym anie 
już istniejącego zw ierzyńca, aż wreszcie 
w 1911 r. przejęło go na swą w łasność m ia­
sto Poznań. W  owym  czasie członkam i to 
w arzystw a byli niem al wyłącznie Niemcy. 
Ogród, pow stały z d robnych  zaczątków, 
rozw ijał się bardzo pom yślnie, tak, że z po­
czątkiem  1914 r. liczył około 400 g a tu n ­
ków zw ierząt w 900 okazach. W  czasie 
wojny światowej, podobnie zresztą jak  i in 
ne ogrody zoologiczne w Europie, podu­
pad ł i poznański bardzo  znacznie tak, że 
liczba gatunków  zw ierząt spadła w nim  do 
75, a liczba osobników do 243. W  1919 r. 
ustąpili z zarządu  Niemcy, a now y zarząd, 
już czysto polski, p rzystąp ił do reorgani 
zacji Ogrodu Zoologicznego, k tó ry  też 
w k ró tk im  czasie podniósł się z upadku. 
Obecnie opiekę nad  Ogrodem  Zoologicz­
nym , położonym  na gruntach, będących 
w łasnością m iasta, m a w swoim ręku  to ­
warzystw o z siedzibą w Poznaniu, noszące 
nazw ę: „Ogród Zoologiczny w  Poznaniu  
Tow. zarej.“. Na czele tow arzystw a stoi Z a­
rząd, sk ładający  się z 12 członków , z k tó ­
rych 6 w ybiera walne zebranie członków, 
3 —  R ada M iejska i 3 (t. j. przew odniczą­
cego i 2 jego zastępców) —  M agistrat. Z po 
śród powyższych 12 członków  ustępuje co 
rocznie 4-ch drogą turnusu , a w m iejsce ich 
zostają w ybrani nowi. P onadto  Z arząd m a 
praw o według swego uznan ia kooptow ać
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członków nadzw yczajnych, których obec­
nie jest 7. Na pokrycie kosztów u trzym ania 
i zarządzan ia Ogrodem  Zoologicznym czer­
pie Tow arzystw o środki: z wkładek człon­
ków i biletów  w stępu oraz k a rt rocznych, 
dalej z w ydzierżaw iania restauracji, z n a j­
dującej się przy Ogrodzie Zoologicznym, 
z subw encji związków publicznych, stow a­
rzyszeń oraz darów  osób pryw atnych. P o ­
nadto  Ogród Zoologiczny posiada 28,5 morg. 
w łasnej roli i dzierżawi od m iasta 115 morg., 
obsadzając w ten sposób 143,5 morg. rośli­
nam i, służącem i do karm ienia zwierząt. 
U trzym anie poznańskiego Ogrodu Zoolo­
gicznego kosztow ało w 1926 r. 253,156 zł. 
48 gr. W  dochodach tegoż r. sprzedaż bile­
tów w stępu przyniosła 143,076 zł., k a rt rocz­
nych 13,095 zł., subw encja M agistratu
55,000 zł., subw encja Starostw a Krajowego 
1,800 zł.

P oznańsk i Ogród Zoologiczny mieści się 
przy ul. Gajowej L. 5 i jest położony w po­
bliżu cen trum  m iasta i dworca kolejowego. 
Składa się on z dwóch części. P ierw sza od 
wejścia, położona nad  sadzaw ką, obejm uje 
ogród restauracyjny , budynek mieszczący 
restaurac ję  i Z arząd Ogrodu, oraz paw ilon, 
w k tó rym  znalazł pomieszczenie Oddział 
P rzyrodniczy Muzeum W ielkopolskiego.D ru­
ga część mieści w sobie w łaściw y zw ierzy­
niec. W  tym  ostatn im  na praw o od wejścia 
zna jdu je się wielka, w ostatnich latach  zb u ­
dow ana w oljera, w k tórej są trzym ane p taki

wodne i błotne, a także niektóre inne. W i­
dzim y tu ta j liczne mewy srebrzyste, p e li­
kana, korm orana, czerwonaki, bociany 
czarne z Polesia (darow ane przez K. ks. 
Radziwiłła) i bociany białe, żóraw ia pospo­
litego, środkow o - am erykańskiego „M itua 
m itu“ i wiele innych. Obok w m niejszych, 
siatką okrytych zagrodach zna jdu ją  się ró ż ­
ne gatunki bażantów . Obok w oljery stoi 
duży paw ilon, mieszczący w jednej swej 
połowie wielkie ptaki, w porze letniej p rze ­
byw ające w zagrodzeniach, do paw ilonu 
dotykających. Z najdujem y tu ta j strusia, 
emu, kazuara , nandu, żóraw ie obrożne i m a ­
rabuty. W  drugiej połowie m ieszczą się ty ­
grys, lew, lwica z młodemi, trzy  roczne 
lw iątka, dwie pantery , pum a, niedźw iedź 
m alajski, hiena centkow ana i pręgow ana. 
Opodal zna jdu je się m ały  paw ilon drew  
niany, k tó ry  m usi zostać w najbliższej p rz y ­
szłości zastąpiony przez nowy. Mieści się 
tu taj p iękny m łody ryś z H rudopola koło 
Baranow icz, dar A. hr. Jundziłła, połudn.- 
amer. ocelot, kuny  domowe i leśne, tchórz, 
ostronosy, borsuk  m iodowy, łasze, nad to  
z gryzoni piękny świstak, d a r p. Tenenbau- 
ma, agutk i i wiewiórki. W  środku Ogrodn 
znajduje się duży paw ilon, otoczony zag ro ­
dami, a w. nim  m ają  pomieszczenie słoń, 
zebry, osieł nubijski i azjatycki, oraz a n ty ­
lopy jak  gnu, gazela, an ty lopa indyjska, 
antylopa wodna, antylopy białoczelne, la ­
ma i kangur, koniki z Togo. Niedaleko obok
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znajduje się m ały  paw ilon d la  różnorodne­
go ptactw a, jak  papugi, tkacze, różne wró- 
blowate, a dokoła niego są k latk i, m ieszczą­
ce w sobie sowy, n iek tóre p tak i drapieżne 
dzienne i w ydry. Koniec ogrodu zajm uje 
duża sztuczna skała, na k tórej szczycie 
zn a jd u ją  się zagrody dla tarów  h im a la j­
skich, m uflonów  i owiec grzyw iastych, a pod 
niem i k latk i, w k tó rych  m ieszczą się wilki 
i szakale. Sam  spód góry za jm u ją  k latk i, 
w k tórych  są pom ieszczone dw a białe 'n iedź- 
wiedzie, trzy  stare  i jeden m łody niedźwiedź 
b run a tn y . Do skały  do tyka w ielka w oljera, 
w k tó rej widzi się p tak i drapieżne, jak  ró ż­
ne orły , sępy, jastrzęb ie i t. p. Dalszy p a ­
wilon, połączony z dużem i zewnętrznem i 
k latkam i, m ieści w sobie m ałpy, m ałp iatk i 
i pancerniki. D rugą stronę ogrodu, t. j. p ra ­
wą, za jm u ją  zagrody, w k tó rych  zn a jd u ­
jem y dziki, pekari, konik i polskie, w ielbłą­
dy, różne owce, zebu, w dw óch form ach, 
baw oła, trzy bizony  i wTreszcie, najcenniejszą 
rzecz ogrodu, trzy  żubry. Za żubram i z n a j­

duje się dom ek i basen dla lwów m orskich 
(Zalophus caliphorn icus). Naprzeciw’ w ej­
ścia wreszcie zna jdu je  się obszerne zag ro ­
dzenie, gdzie trzym ane są wapiti, jelenie, 
daniele, sarny  i kozy. Obecnie Ogród posia 
da zw ierząt ssących sztuk 249, należących 
do 98 gat., p taków  szt. 717, należących do 
164 gat. Ogółem szt. 966, gatunków  262. Dzi­
siejszy Ogród Zoologiczny, niestety, jest za 
m ały a przytem  w znacznej części urządzo­
ny według daw nych metod. M iejmy jednak 
nadzieję, że m iasto Poznań zdecyduje się 
go przenieść na inne m iejsce obszerniejsze, 
gdzie będzie m ógł być urządzonym  według 
w ym agań nowoczesnych nauki. Dzięki 
uprzejm ości Zarządu, a szczególniej pp. 
S. U rbańskiego i W . Janty-Połczyńskiego, 
oraz dyrektora, p. K. Szczerkowskiego, 
zwierzęta, k tóre giną, są oddaw ane do użyt­
ku Oddziału Przyrodniczego M uzeum W iel­
kopolskiego.

Dr. Edw ard  Lubicz Niezabitowski  
prof. Uniw. Poznańskiego

O G R O D  S Z K O L N Y  B O T A N I C Z N O - Z O O L O G I C Z N Y  
W  Z A M O Ś C I U

P rzy  nauczan iu  p rz y ro d y . żyw ej i tak 
zw anej „m artw ej"  ogród szkolny może od ­
dać nieocenione usługi, gdy ucząca się m ło­
dzież zna jdu je  w n im  zespół ch a rak te ry ­
stycznych roślin  i zw ierząt choćby k ra jo ­
wych, a naw et może przedew szystkiem  k ra ­
jowych.

N auka, zw łaszcza na niższym  stopniu 
nauczania, dzięki tem u staje się i za jm u ­
jąca i zrozum ialsza. W  tym  w łaśnie celu 
został założony w 1919 r. przy państw o­
wych gim nazjach w Zam ościu m ały  ogró­
dek botaniczny, k tó ry  stopniow o w cią­
gu lat p a ru  przekształcił się w 1% m or 
gówy ogród botan iczno  - zoologiczny, p o ­
siadający już pokaźną liczbę roślin  o ra / 
zw ierząt k ra jow ych  w odpow iednich po 
mieszczeniach. o ile tylko w arunk i pozw a­
lają, w m ożliw ie n a tu ra ln y ch  środow iskach.

M am y tu już k ilkaset gatunków  roślin 
dzikich i hodow anych, drzew  i krzew ów, 
bylin i ziół, pożytecznych i chw astów , oz­
dobnych gruntow ych, jak  i wazonow ych, 
oraz główne odm iany  drzew  owocowych.

Rośliny zgrupow ane są przew ażnie ro ­
dzinam i. K ażda rodzina oznaczona jest t a ­
blicą po polsku i po łacinie, tak  sam o po­
szczególnie gatunk i w każdej z nich, o raz 
oddzielnie rosnące krzew y i drzew a.

Uw ażam , że niezależnie od u jm ow ania  
roślin  w system  naukow y  w inno się zw ra­

cać uw agę na  stronę dekoracyjną ogrodu, 
aby całość działać m ogła nietylko . na 
umysł, ale i na zm ysł estetyczny, dlatego 
tęż ogród posiada na obram ow aniach alei 
i alejek m nóstw o hodow anych roślin  oz­
dobnych, które, sym bolizując piękno, jakie 
roślinność wogóle u jaw nia, budzą zam iłj- 
wanie do ich hodowli u młodzieży i zwie­
dzających.

Hodowlą roślin i  zw iązanem i z tem p ra ­
cami zajm uje się wiosną, latem  i jesienią 
młodzież szkolna pod kierunkiem  kiero­
w nika ogrodu. P raca jest w ten sposób zo r­
ganizow ana, że odbyw a się w porze popo­
łudniow ej, codziennie grupam i do 20 osób 
Każda grupa p racu je raz na tydzień. A m a­
torzy, k tórych  nie b rak , za jm ują  się, kiedy 
chcą, a roboty jest zawsze wiele. W  ten 
sposób młodzież nietylko poznaje rośliny 
ze strony  naukow ej, ale również p rak ty cz­
nie zapraw ia się do ich hodowli.

N ajgorszy był początek, kiedy w p ierw ­
szych latach trzeba było z ugoru, od wielu 
lat nie używ anego, usuw ać gruzy i śmieci, 
zw alane z m iasta od niepam iętnych czasów, 
następnie kilofam i poprostu  w yrąbyw ać 
kaw ałek za kaw ałkiem , zasypyw ać okopy, 
pozostałe z czasów w ojny, naw ozić k o m ­
postam i z szos okolicznych, przesiewać 
przez rafy , jednem  słowem tw orzyć dopiero 
używ ną warstwę. A wszystko bez fu n d u ­
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szów niem al i wyłącznie praw ie siłam i mło 
dzież}7. Ale zapał pokonał wszystko, naw7 et 
kiw anie głową pesymistów. Pierwsze te 
ciężkie lata, głównie fizycznych poczynań, 
opłaciły się jednak  sowicie. Kiedy m ały 
ogródek rozkw itnął szpaleram i pięknych 
roślin, kiedy zaczęło się powoli realizować 
m arzenie stw orzenia m ałego zarazem  zwie­
rzyńca — apel rokroczny do miejscowego 
ogółu o poparcie urządzanych imprez (lo- 
teryj, koncertów  i t. p.) zrobił swoje.

I tak  z m ałego ogródka botanicznego roz­
w inął się i pow stał ogród przyrodniczy, 
k tóry  rozrasta  się w dalszym  ciągu, i jest n a ­
dzieja, że za parę lat będzie skończony, tem 
bardziej po zaszczytnej wizycie P ana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, dzięki której zo­
stało przyznane subsydjum  dla ogrodu 
w Zam ościu w kwocie k ilku tysięcy złotych 
rocznie.

Prócz roślin, ujętych w działy systemu 
tyki naukow ej, ogród posiada k ilka środo­
wisk roślinnych, jak  m ałą łąkę, oraz sztucz­
ny stawek z roślinam i wodnemi, którem u 
wody dostarcza m otor elektryczny za po ­
średnictw em  fon tanny  w dnie pogodne. 
Jest to zarazem  środow isko dla ryb i żół­
wi. N ad staw kiem  drzem ie często lub w y­
ciąga z w ody żaby oswojony bocian, k tó ry  
zresztą kroczy pow ażnie po całym  ogro­
dzie. Za staw kiem  mieści się drugi m niej­
szy o pow ierzchni kilkudziesięciu m 2, ob ro ­
sły płaczącem i w ierzbam i i otoczony siatką. 
Jest to pom ieszczenie dla dzikich kaczek, 
które oswoiły się od m ałych do tego stop­
nia, że tego roku uwiły sobie wiosną z su­
chych traw  gniazdo i po złożeniu przez sa­

micę 9-u ja j dochow ały się potom stw a 
Obok niedaleko -— terarjum  dla padal- 
ców, jaszczurek zielonych i szarych oraz 
węży, k tóre na podłożu zieleni z paproci 
i m chów oraz bluszczów leśnych, m ając 
trochę wody, w iodą swój leniwy żywot, 
widoczne przez szybę i siatkę.

Pośród drzew na łączce żyją sarny. Nie 
radzę jednak  chow ać saren na  m ałej p rze­
strzeni. Aby chow ały się dobrze, należy im 
wpierw zapew nić środowisko, zbliżone do 
naturalnego, z m nóstw em  ziół leśnych i k rze­
wów. Sam a bowiem  pasza w postaci k o n i­
czyny suchej, siana i owsa nie starcza; po 
roku, dwóch, delikatne te stworzenia d o ­
stają biegunki i często giną.

W śród drzew tu i owdzie roztaczają sw o­
je tęczowe ogony pyszne pawie.

W około ogrodu rozmieszczone są duże 
klatki dla g-yzoniów, jak  świnek m orskich, 
wiewiórek, koszatek, susłów, chom ików, 
białych szczurów, dalej kom plet klatek dla 
jeży, tchórzów, kun, łasek i borsuków , 
prócz tego dla lisów i wilków. Te ostatnie, 
ofiarow ane w roku zeszłym przez p. Pła- 
checkiego^ jako  szczenięta, oswoiły się do 
tego stopnia, że wypuszczane są często na 
ogród dla w ybiegania się, oczywiście w po ­
rze zimowej. Ma ją one już półtora roku. Są 
natu ra lnej już wielkości i doskonale się 
trzym ają. Niezwykły to i piękny w idok, 
gdy groźne te zw ierzęta łaszą się, jak  zw y­
kłe psy, udają , że gryzą, baw ią się ze sobą 
i ta rza ją  w puszystym  śniegu. Z grubszej 
zw ierzynj7 ogród posiada oswojonego dzika 
(samicę) —  dar p. Zakrzewskiego.

Dla drobnych ptaków  założona została,
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ostatn io  znacznie rozszerzona, osiatkow ana 
p taszarn ia  k ilkunastom etrow ej wysokości
0 podstaw ie 4 X 7  m 2; zna jdu je  się tu  b a ­
senik z w odą i rośnie parę  drzewek. Re 
prezentow ane są k u rk i wodne, dzikie go łę­
bie, kosy, drozdy, gile, szczygły, sikory, 
dzwońce, czyżyki, zięby, m akolągw y, w ró ­
ble i t. p. W  roku  zeszłym  i la ta  m inionego 
wylęgły się po spowiciu sobie gniazdek 
przez p arę  szczygłów na jałow cu —  szczy- 
giełki; wylęg i karm ien ie  odbyw ały się 
w oczach ludzkich. P tak i drap ieżne m ają  
now ą w ielką k la tk ę  5-m etrow ej wysokości
1 podstaw ie 20 m etrów  kw adr. Żyje tu  od 
m ałego w ychow any orzeł k rzykliw y (Aq. 
clanga) i szereg jastrzęb i i myszołowów. 
Orzeł ten oswoił się do tego stopnia, że jada  
z ręki, to  sam o sowy, m ieszczące się w są ­
siednich pom ieszczeniach. Sów jest k ilka 
gatunków . N iedaw no przybył w spaniały  
puhacz, d a r p. Niklewicza. Prócz tego są 
k latk i d la srok, gaw ronów , w ron, k ruków  
oraz dla osw ojonej pustu łk i, a następnie — 
sójki. P rzed  p a ru  tygodniam i znacznym  
kosztem  ogród nasz zdobył w K arpatach  
wspaniałego trzyletniego orła  (Aq. nobilis) 
wielkości paw ia; szpony m a ogrom ne, d łu ­
gość ciała jego od głowy do ogona w ynosi 
90 cm., a rozpiętość skrzydeł 1 m. 60 cm. 
Po trzech dalszych latach  ciąg skrzydeł m a 
dojść do 2 m. 30 cm. P osiada również 
Ogród najm niejszego z orłów  — orlika z ło ­
cistego (Aq. fulvescens).

W7 dnie pogodne w wielkiej altanie, zbudo­
wanej pośrodku ogrodu i otoczonej w spania- 
łemi rododendronam i, odbyw ają się często 
lekcje na świeżem pow ietrzu z poszczegól- 
nem i klasam i. Dzięki tem u w każdej chwili 
młodzież może widzieć żyjące objekty lek 
cyj. Oczywiście nie wyłącza to  konieczności 
u rządzania wycieczek do środowisk rzeczy­
wistej przyrody -— łąk, lasów, pól i t. p., 
lecz w każdym  razie może już ograniczyć 
ich ilość, na  czem korzysta czas nauki.

Prócz w spom nianych rododendronów  
Ogród posiada wielkie draceny, agawy, krę- 
ple i t. p. dekoracyjne rośliny wazonowe. 
W  początkach w rześnia zakw itła ogrom ną 
kiścią dzw onkow atych kw iatów  (88 sztuki 
kilkudziesięcioletnia k ręp la (Yucca), k tóra 
kw itnie dotychczas, w zbudzając egzotycz­
nym  w yglądem  kw iatów  wielkie za in tere­
sowanie. Na zim ę w szystkie w ym ienione 
wazonowe rośliny przenoszone są n a  widne 
kory tarze g im nazjum , gdzie je przepięknie 
ozdabiają.

Zwierzęta ubezpieczane są na  czas zimy 
od m roźnych w ichrów t. zw. „zachatam i“ , 
a w ew nątrz klatek budk i dla lepszej o ch ro ­
ny  otaczane są i wyścielane w arstw am i 
m chu i siana. Część zw ierząt, jak  bocian 
i parę innych, zim uje po różnych cieplej­
szych pom ieszczeniach poza granicam i ogro­
du u uczniów , niektóre, jak  papugi, k a n a r­
ki, synogarlice i ł .  p., w gm achu gim nazjum . 
Ogród posiada również ule i gołębniki.
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Żywieniem i oprzątaniem  zajm uje się 
woźny Ogrodu. Koszty żywienia, w ynoszą­
ce od 100 do 150 zł. miesięcznie, w zrosną 
wkrótce o kilkadziesiąt złotych, gdy p rzy­
będzie lada dzień spodziewany niedźwiedź, 
k tóry  będzie m iał wielkie pomieszczenie 
z możliwem i wygodami.

Należy w końcu zaznaczyć, że wiosną 
obecnego roku zostało zapoczątkow ane al- 
p in arju m  o przeszło 20 gatunkach roślin 
typow o alpejskich. W  planie na lata n a j­
bliższe znajduje się: budow a własnej p iw ni­
cy, lodow ni (dla konserw, m ięsa), cieplarni, 
ulepszenie wielu k latek  oraz budow a no ­
wych dla zwierząt, k tórem i Ogród się uzu­
pełni, jak  w ydry, rysie, może żbiki. W  ten 
sposób najpóźniej za 2 lata reprezentow a­
ne będą wszystkie ważniejsze rodzaje zw ie­
rząt krajow ych. Obecnie jest już przeszło

60 gatunków . Roślin koło 400 gatunków .
Z Ogrodu korzysta ją wszystkie szkoły. 

Publiczność m a dostęp głównie w święta 
przy m ałej opłacie 20 gr. i 10 gr.

Latem  zjeżdżają liczne wycieczki szkół 
wiejskich i m iejskich bliższych a naw et 
dalszych okolic. Z roku  na rok zaintereso­
wanie w zrasta, wobec czego pew ny jestem, 
że Ogród nasz rozwinie się w ydatniej i p la ­
ny, obliczone na parę lat jeszcze, zostaną 
w pełni zrealizowane, tem  bardziej, że Ogród 
poczęło popierać M inisterstwo i K uratorjum , 
zainteresowało się niem  W ojew ództwo L u ­
belskie i są dane, że nie zapom ni o nim  
Sejmik zam ojski i R ada M iejska w Z am o­
ściu, oraz tutejsze społeczeństwo.

Stefan Miler.
Zamość w  listopadzie.

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  M . ST. W A R S Z A W Y

Stolice w szystkich większych państw  eu­
ropejskich posiadają obecnie mniej lub w ię­
cej dobrze zorganizow ane ogrody zoolo­
giczne; tylko W arszaw a, m iasto stołeczne 
państw a m ało co mniejszego od F rancji, 
jest takiego ogrodu pozbawiona. Copraw da 
w końcu XIX w. istn ia ł p ryw atny  zwierzy 
niec w  Bagateli, copraw da w 1912/13 r. 
koło stworzenia ogrodu zoologicznego z a ­
biegało ruchliw e bardzo w owym  czasie 
Tow arzystw o Miłośników Przyrody  i jego 
prezes dr. Zygm unt K ram sztyk, a nawet 
utw orzone zostało w tym  celu tow arzystw o 
akcyjne, k tóre zaczęło grom adzić fundusze, 
w każdym  jednak razie spraw a ogrodu zo 
ologicznego nie m iała w W arszaw ie szczę­
ścia: zwierzyniec w Bagateli bardzo szybk ) 
zam arł, usiłow aniom  Tow. Miłośników P rzy . 
rody stanęła wpoprzek W ielka W ojna, 
pierw sze zaś la ta  niepodległości, lata de­
w aluacji naszej m onety obiegowej, nie sprzy. 
ja ły  zupełnie jakim kolw iek usiłowaniom  
założenia takiego ogrodu.

D opiero zbieg rozm aitych okoliczności 
w ysunął tę spraw ę na pierw szy plan i n a ­
dał jej żywotność. Stało się zaś to głównie 
dzięki tem u, że koło 1925 r. znalazła się 
g rupka nauczycieli-entuzjastów  z p. J a n u ­
szem Kączkowskim  na czele, którzy, chcąc 
dostarczyć młodzieży szkolnej, głównie ze 
szkół pow szechnych w arszaw skich, żywych 
pokazów, zaczęli sam orzutnie raczej, niż 
planow o, grom adzić okazy żywe głównie 
naszej fauny, a potem  i egzotycznej. Z am i­
łow anie i werw a tej grupki spraw iły, że 
rychło grom ada żywych zwierząt pokaźnie

się rozrosła i trzeba było pom yśleć o jakim  
ogródku, w  k tórym  m ożna byłoby je po­
kazyw ać dzieciom, chętnie na  ich ogląda­
nie ze wszech stron napływ ającym . P o n ie ­
waż organizatorzy grupow ali się przy M u­
zeum Pedagogioznem, będącem  własnością 
M agistratu m. stoł. W arszaw y, z łatwością 
tedy uzyskali w 1926 r. możność um iesz­
czenia swego zw ierzyńca w starym  ogrodzie 
owocowym na terenie przy  Alei 3 Maja, 
przeznaczonym  jeszcze przed w ojną do b u ­
dowy M uzeum Narodowego.

W  tym  ogrodzie prow adzono rozpoczętą 
pracę dalej i byłby sobie ten zwierzyniec 
spokojnie się rozw ijał, gdyby nie to, że w io­
sną 1927 r. postanow iono przystąpić do b u ­
dowy M uzeum Narodowego i trzeba było 
pomyśleć o jakiem ś nowem locum  dla zw ie­
rząt, które, otoczone staranną opieką, ty m ­
czasem i oswoiły się z ludźm i, i pozyskały 
licznych przyjaciół wśród m łodzieży i s ta r ­
szej publiczności, je odwiedzających. M a­
gistrat m. stoł. W arszaw y, jako  właściciel 
Muzeum Pedagogicznego, stał się wówczas, 
sam nie wiedząc kiedy, właścicielem tego 
zwierzyńca, dość pokaźnego już objektu, 
i m usiał za jąć się dalszemi jego losami. P o ­
nieważ szkodą byłoby znaczną zwinięcie 
tego, co już istniało, prow adzenie zaś zw ie­
rzyńca w takim  stanie, w jak im  został odzie­
dziczony, przez gm inę najw iększego m ia­
sta polskiego byłoby n ap raw dę i śmiesznem 
i kom prom itującem  (co innego grupa osób 
pryw atnych, co innego m agistrat stolicy), 
Zarząd Miasta znalazł się w położeniu 
w prost przym usow em  i volens-nolens w i­
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dział się zm uszonym  do zastanow ienia się 
nad spraw ą założenia ogrodu zoologiczne­
go w W arszaw ie.

C opraw da p lan y  regulacyjne naszego 
m iasta przew idziały  tę potrzebę i w ydzieli­
ły na  to obszerny teren na B ielanach, odle­
głość jednak  jego w obecnej fazie rozw oju 
W arszaw }7 od śródm ieścia i trudności k o ­
m unikacyjne nie pozw oliły już w tej chwili 
go tam  tworzyć. T rzeba było  w yszukać te 
ren  inny, bliższy i d la  naszego pokolenia 
wygodniejszy. Tu odrazu  zw rócono uw agę 
na m iejskie szkółki drzew , m iędzy p a r ­
kiem na P radze vis-a-vis kościoła św. Flo- 
r jan a  a m ostem  kolejow ym  rozłożone, obok 
k tórych  zna jdu je  się jeszcze znaczny ob ­
szar zupełnie pusty , porosły gdzieniegdzie 
starem i topolam i. Pow ierzono tedy p. D a­
niel ewiczowi, dyrektorow i p lan tacy j m ie j­
skich, w ybitnem u ogrodnikow i - planiście, 
opracow anie odpow iednich planów  i s tw o­
rzono tym czasow y Z arząd  Ogrodu Zoolo­
gicznego m. stoł. W arszaw y, złożony z k il­
ku u rzędników  M agistratu, wreszcie w dn. 
14 czerwca 1927 r. za tw ierdzony został 
przez M agistrat —  S ta tu t O grodu Zoolo­
gicznego, ogłoszony w Nr. 71 D zienniku 
Zarządu m. stoł. W arszaw y. W  ten sposób 
stało się to, czego się n ik t nie spodziew ał: 
bez długich debat, bez jałow ych przew le­
kłych dyskusyj dano  początek ogrodow i 
zoologicznem u w  W arszaw ie! Z decydow a­
no założenie insty tuc ji oświatowej, k tó ra , 
jak  głosi art. 3 S ta tu tu , „planow o g ro m a­
dzi wszelkie okazy  z dziedziny zoologji ze 
szczególnem uw zględnieniem  fauny  k ra jo ­
wej, w spółpracuje wr urządzan iu  w y k ła ­
dów z dziedziny zoologji, udostępnia stud ja  
n ad  żyw em i okazam i, zak łada racjonalne 
hodow le zw ierząt" i t. p.

Zwierzyniec w Alei 3 M aja p rzetrw ał do 
połow y sierpnia 1927 r . ; w tym  czasie p rze­
niesiono go n a  przeznaczony dla O grodu 
Zoologicznego teren  za park iem  P rask im  
i zam knięto  doń dostęp dla publiczności.

W  kilka tygodni potem  o p in ja  publiczna 
zaalarm ow ana została  szeregiem  artykułów , 
zam ieszczonych w p a ru  organach  sto łecz­
nych, że w O grodzie Zoologicznym  m. stoł. 
W arszaw y dzieją się fak ty  niedopuszczal­
ne, że zw ierzęta są głodzone, pozostają bez 
należytej opieki i g iną, że pom im o b rak u  
należytych pom ieszczeń są sprow adzane n o ­
we okazy, k tó re następnie są trzym ane 
w m ałych k latkach , że w zam ian za te n o ­
we okazy wywozi się p tak i śpiew ające 
z Polski i t. p. Czytelnicy „W szechśw iata * 
p am ięta ją  przecie dobrze, że odrazu  w p ierw ­

szym num erze naszego pism a pod w pły­
wem tych wiadom ości zadaliśm y Magi 
stratow i m. stoł. W arszaw y szereg pytań  
w spraw ie Ogrodu Zoologicznego. Spodzie­
w aliśm y się, że o trzym am y na nie odpo­
wiedź i że w ten sposób zapoczątkow ana 
zostanie pow ażna dyskusja nad  tak  ważną 
dla przyrodników -fachow ców  i przyrodni- 
ków -m iłośników, oraz dla szerszej publicz­
ności spraw ą, tym czasem  Zarząd Ogród i 
m ilczał, m ilczał wciąż, chociaż pism a co­
dzienne wciąż były  pełne alarm ów  a opinja 
publiczna niepokoiła się coraz bardziej. 
W reszcie dn. 4 stycznia r. b„ jak  podaliśm y 
w Nr. 5 „W szechśw iata" na  str. 11, stała 
się ka tastro fa : spalił się budynek, m ieszczą­
cy tym czasowo m ałpy, k tóre udusiły  się 
od d y m u !

Ten sm utny w ypadek w płynął jednak 
decydująco na  dalszy bieg sprawy. Świat 
p rzyrodniczy w arszaw ski, k tó ry  stał dotąd 
zdała od zak ładan ia  Ogrodu Zoologicznego, 
k tó ry  do tego zupełnie nie został pociągnięty 
i z pom iędzy którego jedno tylko Polskie 
Przyrodnicze Tow arzystw o Pedagogiczne 
starało  się zapom ocą m em orjałów  inter- 
wenjow ać u władz m iejskich co do udziału 
przyrodników  w zarządzie tej nowej p la ­
cówki przyrodniczej, nie m ógł już dłużej 
być obojętnym  widzem. I oto dnia 8 stycz­
nia grono przyrodników  fachowców, p ro fe­
sorów U niw ersytetu W arszaw skiego, Szkoły 
Głównej Gospodarstw a W iejskiego, W ol­
nej W szechnicy Polskiej i członków w szyst­
kich w arszaw skich instytucyj i tow arzystw  
przyrodniczych naukow ych i pedagogicz­
nych, m iędzy k tórym i znalazł się i niżej 
podpisany redak to r „W szechśw iata", uzy­
skało m ożność obejrzenia Ogrodu Zoolo­
gicznego i przekonania się naocznie, jak  się 
on przedstaw ia.

W szyscy obecni, zapoznaw szy się z p r a ­
cami, p lanam i i tym czasowem i pom ieszcze­
niam i zw ierząt, stw ierdzili, że oświetlenie 
gospodarki Zarządu Ogrodu Zoologicznego 
w prasie codziennej było jednostronne.

C opraw da —  1° —  w Zarządzie Ogrodu 
istotnie niem a ani jednego przyrodn ika, fa ­
chowca. zoologa, z wyższem w ykształce­
niem, 2° —  pew na ilość zw ierząt istotnie zde­
chła, 3° — zw ierzęta egzotyczne są trzym ane 
rzeczywiście w klatkach, w k tórych  je p rzy ­
wieziono, i w  szopce drew nianej tak  ciasnej, 
że m usi w niej panow ać okropny  zaduch, 
4°—budynki dla zw ierząt nie są wykończone, 
aczkolwiek— 5°—zdążono w ybudow ać dom 
dla adm inistracji, 6°— pozw olenie na  wywóz 
ptaków  z Polski istotnie było w ydane,
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7° — inicjatorow ie Ogrodu istotnie w Z arzą­
dzie nie są reprezentow ani i żadnych funk- 
cyj nie pełnią, to jednak— 8°—zwierzęta są 
dobrze karm ione, 9°— plany Ogrodu opraco­
wano z dużym  talentem , 10° -— teren Ogrodu 
przew idziany na czas najbliższy zajm uje 
28 ha, 11° —  M agistrat na 
w ielką skalę zakro ił o rgan i­
zację i nie żałuje środków,
12° —  budynki dla zw ierząt 
byłyby wykończone, gdyby 
nie wczesne tej zim y m rozy,
13° — w Ogrodzie p racu je p.
Burdziński, daw ny kierow nik 
Ogrodu Zoologicznego w Ki 
jowie.

Słowem obok fak tów  u je­
m nych, w ypływ ających n ie­
w ątpliw ie z pośpiechu, z j a ­
kim  trzeba było Ogród zacząć 
urządzać, istnieją dobra wola 
i pew ne środki, k tóre do ­
brze, racjonaln ie użyte, m ogą 
dać w w yn iku  pow ażny fu n ­
dam ent dla przyszłego Ogro­
du Zoologicznego, godnego 
m il jonow ej stolicy.

W  dniu  9 stycznia Bada 
M iejska m. stół. W arszaw y 
na skutek listu dr. F ranciszka 
S taffa, prof. S. G. G. W ., 
a przewodniczącego Bady 
Głównej Polskiego P rzyrod  - 
niczego Tow arzystw a Peda 
gogicznego, przyjęła wniosek 
o pow ołaniu do opieki n a !
O grodem  Zoologicznym p rzed ­
stawicieli św iata naukow ego 
a p. P rezydent M iasta, inż.
Słom iński zapow iedział jak 
najrychlejsze wprow adzenie 
tej uchw ały  w czyn.

Jakoż dn. 14 stycznia na 
skutek zaproszenia p. P rezy ­
denta M iasta odbyło się w Ma­
gistracie zebranie, w  którem  
wzięli udzia ł przedstawiciele:
W ydziału M atem . - P rz y ro d n .
Un. W arsz. —  prof. dr. Jan  
Tur, W ydz. W eter. Un. W arsi.
—- prof. dr. W. Stefański,
W ydz. P rzyrodn . W . W . P.— 
prof. dr. R yszard Błędowski,
W ydz. Bolnego S. G. G. W .— 
prof. dr. F ranciszek Staff,
Państw . M uzeum P rzy ro d ­
niczego —  dr. Tadeusz Ja  
czewski, II I  W ydz. Tow.
Nauk. W arsz.— prof. dr. E d ­

w ard Loth, Tow. Anatom. - Zoologiczne­
go —  prof. dr. Jan  Tur, Tow. im. Koper­
nika — dr. P io tr Słonimski, Tow. Zootech­
nicznego —  prof. dr. Jan  Bostafiński, Towr. 
Lekarzy W eter. —  dr. K onrad Millak, Polsk. 
Przyr. Tow. Pedagog. — prof. Ordyński
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i dr. Tadeusz W olski, Polsk. Tow. Opieki 
nad  Zwierz. —  dr. A. Koskowski, Ligi 
O chrony Zw ierząt —  p. Kosińska, niżej 
podpisany —  jako  red ak to r „W szechśw ia- 
ta“ , w reszcie przedstaw iciele M agistratu 
i Z arządu  Ogrodu.

Na tem  zebraniu  po w ysłuchaniu  p. P re ­
zydenta M iasta, k tó ry  ośw iadczył, że M a­
gistrat i on osobiście chcą pracow ać z p rzed ­
staw icielam i nauk i, że udział tych  p rzed sta­
wicieli w Zarządzie Ogrodu jest niezbędny 
i to już w obecnej chwili, że dotychczasow y 
Z arząd jest tylko prow izorycznym  i że żad ­
ne ostateczne decyzje co do typu Ogrodu 
nie są powzięte, obecni po k ró tk ie j i rzeczo­
wej dyskusji postanow ili p rzy jąć  zapro  
szenie do R ady Opiekuńczej O grodu Zoo­
logicznego przew idzianej przez uchw ałę 
Rady M iejskiej i w ybrali do Kom itetu 
Nadzorczego (artyku ł 7 S ta tu tu  Ogr. Z o o l) 
sześć osób, a m ianow icie pp. R. B łędow ­
skiego, E. L otha, O rdyńskiego, J. R ostafiń 
skiego, F. S taffa i W . Stefańskiego. Oprócz 
tego uznano, że S ta tu t Ogr. Zool. z dn. 14 
czerw ca 1927 r. trzeba uw ażać za prow izo­
ryczny, że należy opracow ać now y i że trz e ­
ba urządzić zebranie dyskusy jne na  tem at 
O grodu Zoologicznego.

W  ten sposób dokonano zasadniczego 
kroku. Nareszcie do tw orzenia insty tucji 
przyrodniczej pow ołani zostali ci, k tórzy  
odrazu pow inni byli być do tego zaproszeni, 
t. j. fachow cy przyrodnicy. Poniew aż zaś 
do K om itetu Nadzorczego O grodu Zoolo­
gicznego obok nich  sześciu w chodzą trzej 
przedstaw iciele M agistratu  —  jak  dow iadu­
jem y się, są n im i p. P rezyden t M iasta,

p. ław nik  P iłacki i p. Tyszka —  św iat p rzy ­
rodniczy m a głos decydujący i nic się bez 
jego zgody lub aprobaty  w tej dziedzinie 
stać się nie może. Poniew aż p. Prezydent 
Miasta, jak  przekonyw ują jego słowa i czy­
ny, jest ożywiony jak  najlepszem i chęciami, 
ponieważ na ogranizację Ogrodu przew i­
dziane jest na rok bieżący 195 tysięcy zł., 
ponieważ w szystko daje m ożność spraw nej 
i racjonalnej pracy, m ożem y mieć nadzieję, 
że po kilku latach W arszaw a nareszcie 
otrzym a w naszych w arunkach  jak  n a jle ­
piej u rządzony Ogród Zoologiczny i że, jeśli 
w niedaw nej przeszłości zdarzyły  się p ew ­
ne przykre fakty , to nie pow tórzą się one 
już nigdy. Spraw a została załatw iona nale­
życie. P rzyrodnicy  tym czasem  m ogą być 
zadowoleni, opinja zaś publiczna, mojem 
zdaniem , w inna się uspokoić i dać m ożność 
Komitetowi N adzorczem u urządzić Ogród 
i stworzyć dla niego trw ały  fundam ent o r ­
ganizacyjny. Po otw arciu Ogrodu Zoolo­
gicznego m. stoł. W arszaw y „W szechśw iat" 
nie om ieszka dać jego obszernego i szcze­
gółowego opisu, tym czasem  m usim y zado- 
wolnić się tą no tatką, w k tórej ujęte zostały 
jego dotychczasowe dole i niedole.

Na zakończenie podajem y plan Ogrodu, 
w tem  stadjum  opracow ania, w jakiem  się 
znajduje obecnie, oraz nieco w iadom ości co 
do stanu  liczebnego zwierząt. W  obecnej 
chwili Ogród Zoologiczny m. stoł. W arsza­
wy posiada ssaków  37 gatunków  w 114 
okazach i ptaków  111 gał. w 398 okazach, 
razem  zw ierząt 148 gat. i 512 okazów.

Adam  Czartkowski.

Z T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H

ODDZIAŁ WARSZAWSKI POLSKIEGO TOWA­
RZYSTWA BIOLOGICZNEGO

Na posiedzeniu w dn. 7 grudnia r. b. przedsta­
wiono następujące prace:

E. S y m :  Równowagi chemiczne w  układach en­
zymatycznych. Część II.

I. W a l a w s k i  i KI.  R a c h e ń :  Badania w p ły ­
wu histaminy na wydzielanie soku żołądkowego  
u człowieka ze stałą przetoką żołądkową.

Z. Ś w i d e r  i N.  K o n :  Grupy serologiczne krwi  
a usposobienie osobnicze do gruźlicy.

B. K ą c z k o w s k i :  W  sprawie dziedziczenia
izoprzeciwciał.

M. G i e s z c z y k i e w i c z :  O hodowli gonokoków.

Na posiedzeniu w dn. 14 grudnia r. b. przedsta­
wiono następujące prace:

St. P r z y ł ę c k i  i E.  S y m :  W pływ  struktury  
na reakcje enzymatyczne. Część IV  —  V.

A. D m o c h o w s k i :  W pływ  głodu na stosunek  
jądrowoplazmatyczny ssaków.

H. G n o i ń s k i :  Poziom cukru we krwi u zw ie­
rząt, pozbawionych nerek, pod w pływ em  insuliny.

St.  P r z y ł ę c k i  i R. T r u s z k o w k i :  Mecha­
nizm działania urikazy.

J. R o s n e r ó w n a :  Badania nad paciorkowca­
mi płoniczemi.

POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE
W dniu 20 października 1927 r. odbyło się 

pierwsze po wakacjach posiedzenie naukowe, na 
którem prof. dr. T a d e u s z  K u c z y ń s k i  w y­
głosił odczyt: 0  emulsjach ropnych.

Dnia 3 listopada 1927 r. odbyło się Nadzwyczaj­
ne Walne Zromadzenie, na którem powołano na 
członka honorowego P. T. Ch. prof. A m e  P i c t e t ,  
wybitnego chemika szwajcarskiego, który w tym 
czasie święci jubileusz 70-ej rocznicy swych uro­
dzin. Pozatem dr. W a w r z y n i e c  J a c e k  wy 
głosił odczyt p. t. Autokatalityczny rozpad kwasu 
tiosiarkowego.

Dnia 10 listopada 1927 r. na posiedzeniu Sekcji 
Pedagogicznej P. T. Ch. wygłoszone były dwa od­
czyty: p. inż. J. H a r a b a s , z e w s k i e g o  p. t. 
Szkoła pracy a nauka chemji  oraz p. St. P 1 e ś- 
n i e w i c z a p. t. Proces koagulacji siarki w  eks- 
perymentalnem zastosowaniu szkolnem.



W SZECHŚW IAT 27

D  W IE  N O W E  B I O L O G J E

J a n  D e m b o w s k i .  Zasady biologji ogólnej, 
Warszawa, 1927. Bibljoteka Polskiego Przyrodni­
czego T-wa Pedagogicznego, wydawnictwo M. 
Arcta. Str. 185.

J a n  W i l c z y ń s k i .  Biologja ogólna, kurs 
uniwersytecki. Wilno, 1923— 1927. Wydawnictwo 
K. Rutskiego. Str. XVI +  912.

W polskiem, dość ubogiem piśmiennictwie bio- 
logicznem ewenement niezwykły: w jednym roku 
ukazały się dwa podręczniki biologji, dwie 
książki, napisane przez dwóch profesorów  
szkół wyższych z dwóch, zresztą zupełnie różnych, 
punktów widzenia. Niewiele zapewne jest w Pol 
sce nauk tak szczęśliwych, jak biologja. Istotnie, 
zainteresowanie się nią jest duże, zapewne większe, 
niż wszystkiemi pozostałemi „naukami biologicz- 
nemi“. W pewnej mierze zapewne dlatego, że jest 
nauką „ogólną", a wszelkie rzeczy ogólne bardziej 
zaciekawiają, niż szczegółowe. Wpływa też na to 
i fakt, że termin „biologja" jest niejednoznaczny, 
zaś „biologja ogólna", jako nauka, ma taki cha­
rakter i zakres, jaki chce jej nadać poszczególny 
autor.

Dość nawet jaskrawym dowodem tego są właśnie 
dwa omawiane podręczniki. Książka Dembow­
skiego nie jest właściwie podręcznikiem, choć przy­
jęło się, że wszelkie „podstawy", „zasady" i „wstę­
py" maskują zazwyczaj skromność autora książki, 
będącej takim czy innym kursem szkolnym.

Biologja ogólna jest przytem nauką bez granic. 
Można ją napisać na 185 stronicach, jak Dembow­
ski, również dobrze, jak na 912, jak Wilczyński. 
Znów zależy to tylko od autora, co zechce w swój 
kurs, a szczególnie w uniwersytecki, włożyć. Jeżeli 
na niektórych wydziałach lekarskich „biologja" 
tout court ma dać słuchaczowi podstawy nauk zo­
ologicznych i botanicznych, to taki „kurs" musi 
być z natury rzeczy kompilacją różnych dzieł zo ­
ologii i botaniki, jeśli zaś następuje dodatek 
, ogólna", to zazwyczaj dodaje się więcej albo fizyki 
i chemji, jak Wilczyński, albo rozważań filozoficz­
nych, jak Dembowski.

Niekiedy mówić się zwykło, że biologja tem róż­
ni się od zoologji i botaniki, że daje „syntezę". 
Tu też leży tajemnica jej powodzenia u osób, które 
nie chcą studjować zoologji i botaniki jako „zbyt 
szczegółowych", zaś z natury swego umysłu „dążą 
do syntezy". W  tych warunkach nauka ta staje się 
wiedzą eklektyczną, zlepioną z fragmentów nauk 
zasadniczych, według uznania bądź autora, bądź 
czytelnika.

Jedno jest tylko konieczne: biologja nie może 
zawierać systematyki (chyba drobne fragmenty 
filogenezy). I to jest jej określeniem negatywnem.

Jeśliby spróbować określić tę naukę pod kątem 
widzenia metod, któremi się posiłkuje, to istotnie 
przyznaćby trzeba, że tylko biologja jest nauką, gdyż 
i zoologji, i botanice (jako naukom macierzystym) 
odjęłoby się cały ich dorobek, z wyjątkiem ściśli; 
klasyfikacyjnego.

To też trzeba oddać sprawiedliwość prof. Dem­
bowskiemu, że w zrozumieniu tej ułomności w ka­
tegoryzacji nauk zaraz w pierwszym rozdziale 
swej książki przeprowadził dość przenikliwą ana­
lizę tych sprzeczności i wysunął tezę, że „biologją 
nazywamy naukę o czynnościach ustrojów żywych 
w ścisłym związku z ich naturałnem otoczeniem  
i z ich przeszłością".

Prof. Wilczyński poświęcił tym sprawom defini- 
cyjno-metodologicznym również sporo miejsca, 
jednak w jego klasyfikacji nauk (Tablica Nr. 1) 
biologja ogólna nie znalazła miejsca. Zagadnienia 
„kursu uniwersyteckiego" rozlały się tak szeroko,

że bodaj wszystkie nauki o życiu są w „biologji 
ogólnej" złączone potrosze, szczególnie ich t. zw. 
część ogólna. Nawet morfologja ogólna i fizjologja 
ogólna znalazły się w biologji ogólnej, która ...„sta­
ra się tylko o ujęcie wszystkich objawów poszcze­
gólnych w pewną ilość praw zasadniczych..." 
(str. 9). W przeciwstawieniu do botaniki i zoologji, 
jako nauk „ściśle opisowych i konkretnych", bio­
logja ogólna jest nauką abstrakcyjną.

Obawiam się, że według tej definicji zoologja 
i botanika przestałyby być wogóle naukami, bo­
wiem naukę każdą charakteryzuje zawsze pewna 
suma abstrakcji, zaś konkretność i opisowość doty­
czą tylko faktu, że nauka jakaś ma swój własny 
objekt, materjał jej właściwy. Abstrakcyjność w y­
sokiej miary jest przecież cechą anatomji porów­
nawczej, jako jednej z metod zoologicznych, a w y­
daje mi się, że podobnie jest z t. zw. biologją ogól­
ną, która o tyle jest nauką samodzielną, o ile roz­
porządza właśnie coraz liczniejszemi własnemi m e­
todami. Mam tu naturalnie na myśli metody m y­
ślowe nie techniczne.

1 w tym sensie myśl, wypowiedziana przez Dem­
bowskiego o istocie tej nauki, wydaje mi się n a ­
prawdę nowa, zaś pogląd Wilczyńskiego uraża 
mnie, jako zoologa, swoją ,filozoficzną" (że nie 
powiem kazuistyczną) zachłannością".

Dembowski z książki swej usunął prawie cały 
dowodowy materjał merytoryczny, poprzestając 
raczej na krytyce dotychczasowych poglądów. 
Dziełko ma przez to charakter wybitnie teoretyczny 
i krytyczny. Niektóre rozdziały odznaczają się tak 
głębokiem przewartościowaniem istniejących pod 
stawowych poglądów biologicznych (np. rozdział 
„Teorja Weismana"), analiza procesów myślowych 
jest tam tak przenikliwa, że po przemyśleniu książ­
ki Dembowskiego czytelnik jest pełen wątpliwości 
co do najbardziej — zdawałoby się •— ustalonych 
już zapatrywań. Dla czytelnika umysłowo dojrza­
łego książka ta jest wprost szkołą krytycznego my­
ślenia. Obawiaćby się tylko można, że umysł mniej 
przygotowany i krytyczny, któryby zechciał „Za­
sady" Dembowskiego potraktować jako podręcznik 
stracić może łatwo całą swą ostoję myślową, a zbu­
rzywszy cały zasób swego dogmatyzmu, stanie wo 
bec niekończących się wątpliwości i pełnego agno 
stycyzmu. Ten stan rzeczy bez szkody przetrzymać 
mogą tylko umysły twórcze, wsparte już mocno 
o duży zasób konkretnej wiedzy biologicznej.

To też gdyby chodziło o studjowanie tych dwóch 
nowych „biologij" naszych, to stanowczo należa­
łoby zacząć od książki prof. Wilczyńskiego, która, 
ile że ujęta w formę podręcznika, stanowićby m o­
gła właściwą podstawę do objęcia zagadnień, po­
ruszonych przez książkę prof. Dembowskiego.

Jest bowiem „Biologja" Wilczyńskiego czemś 
w rodzaju małej encyklopedji zoologiczno-bota- 
niczno-fizjologicznej. To też właściwej krytyki tej 
książki nie można wymagać od jednego recen­
zenta. I choć autor we wstępie oświadcza się za 
skrupulatnem studjowaniem podręczników (nie zaś 
ich czytaniem), w czem mu tylko przyklasnąć m o­
żna, to jednak studjowanie (w sensie u c z e n i a  
s i ę) według podręcznika Wilczyńskiego mogłoby 
łatwo doprowadzić do rozwinięcia się umysłowości 
studenta w płaszczyźnie nazbyt horyzontalnej. Nikt 
bowiem nie ma dziś możności krytycznego i źró­
dłowego ujęcia tylu spraw i zagadnień, ile ich au­
tor w  swej dużej książce nagromadził. Trzeba jed ­
nak stwierdzić, że książka ta pozwala się czytelni­
kowi dość łatwo zorjentować nieomal w każdej 
dziedzinie wiedzy biologicznej, częstokroć z dużym 
pożytkiem. Poszczególne rozdziały jej stanowią bo­
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wiem nieraz małe konspektowe podręczniki po­
szczególnych nauk biologicznych.

Uderza w książce W ilczyńskiego między innemi 
dość obszerne i jasne ujęcie zagadnień genetycz­
nych. Autor całą tę naukę włączył do biologji ogól­
nej i w yłożył dość szczegółowo jej zasady. Pod­
kreślam to szczególnie wobec faktu, że Dembow­
ski w swych „Zasadach" przeszedł do porządku 
dziennego nad całą genetyką, jakby nie uznając jej 
zagadnień za zagadnienia podstawowe. Jakkolwiek 
znany jest nam z innych prac nader krytyczny 
i często negatywny stosunek Dembowskiego do m e­
tod i problematów genetyki, to jednak brak ten 
daje się dotkliwie odczuwać, szczególnie, gdy cały 
rozdział poświęcono „zmienności organizmów11 ani 
razu nie używając nawet wyrazu genetyka. A w łaś­
nie przy tym sposobie traktowania przedmiotu by­
łoby rzeczą ważną poznać przyczyny tego czysto 
negatywnego stosunku autora do genetyki i jej za­
gadnień ogólno-biologicznych.

Książka Dembowskiego zmierza do dania prze­
kroju pionowego przez podstawy biologji ogólnej; 
burzy wszelkie uogólnienia, antropomorfizmy 
i „przesądy" —  jest właściwie „biologią krytycz­
ną". Nie pozostawia żadnej z dotychczasowych 
„konstrukcyj", ale nie daje też żadnej własnej. 
Wprowadza więc czytelnika na drogi myślenia ści­
śle naukowego, nie troszcząc się o jego „światopo­
gląd". Przenikliwość analizy myślowej nie pozwala 
na ujawnienie się konstrukcyjnych, syntetycznych 
poglądów. Chcielibyśmy doczekać się ich w innej 
książce tego autora.

Poziom obydwóch książek zwalnia mnie z „wy­
szukiwania" błędów faktycznych. Jeśliby się nawet

i gdziekolwiek znalazły (np. gamogenetyczny czyli 
rozdzielnopłciowy, str. 625 „Biologji" W ilczyńskie­
go) to nigdzie nie szkodzą całości i zaliczyć je 
można zaledwie do kategorji usterek. Język i tu 
i tam poprawny, u Dembowskiego nawet niekiedy 
barwny i błyskotliwy.

Terminologja może być niekiedy „sporna". Np. 
„warjackie rozszczepianie się" (Wilczyński str. 825) 
zamiast „warjacyjne"; „ryby kostnołuskie" (zamiast 
kostołuskie ibid. str. 776; „cechy sprzągnięte" (za­
miast sprzężone) ibid. str. 849. I ten — w Polsce 
zresztą tak częsty —  chromozom, wynikły tylko 
z niemieckiej wymowy greckiego wyrazu „soma". 
Koniecznie winno być „chromosom". Tym błędem 
grzeszą obadwaj autorzy.

Wszystkie te „sporności" nie mają charakteru 
zasadniczego, a u prof. Wilczyńskiego tłumaczą się 
tatwo tym ogromem pracy i materjału, jaki autor 
włożył w swój „kurs".

Obydwie książki są nader cennym nabytkiem 
naszej literatury naukowej, a obu autorom 
należy się szczera wdzięczność czytelników polskich, 
już choćby za to, że pozwolili nam poznać swą 
dziedzinę nader wszechstronnie, w różnych płasz­
czyznach i przekrojach przez najciekawsze zagad­
nienia współczesnej nauki o życiu.

Książka prof. Dembowskiego zawiera tylko kilka 
schematycznych rysunków. Natura książki nie w y­
maga ich zresztą więcej. Prof. Wilczyński zilustro­
wał swój podręcznik obficie i dobrze (529 rysun­
ków) , ponadto dał nam 24 plansze z portretami 
wielkich biologów, co niewątpliwie dodało książce 
dużo wewnętrznego uroku.

Dr. Ryszard Błędowski.

OD REDAKCJI

Ja k  Szanow ni Czytelnicy zapewne zauważyli, od numeru 6 (1681) zw iększyliśm y  
objętość tekstu  „W szechświata“ o 4 strony, dzięki czemu num ery  będą obejmowały peł­
ny  arkusz  druku . To rozszerzenie tekstu pozwoli redakcji zamieszczać we ,,Wszechświe- 
cie“ znacznie więcej materjału, k tóry  wbrew  począ tkow ym  oczekiwaniom wielu scepty­
ków  rozrasta się z  dn iem  k a ż d y m  coraz bardziej. M iędzy innym i zostanie wprowadzony  
i będzie stałe prow adzony dział drobnych wiadomości naukow ych  p. t. „Kronika Nau- 
ko w a “, o k tó ry  tak  upom inają  się liczni przyjaciele naszego pisma.

Jednocześnie donosim y, że z  dn iem  1 lutego redakcję „Wszecliświata“ obejmuje  
dr. R y s z a r d  R ł ę d o w  s k  i, prof. W olnej Wszechnicy Polskiej. Dotychczasowy redak­
tor, z pow odu w yjazdu  na d łuższy  czas z W arszaw y z w ielkim  żalem opuszczając swe 
stanowisko, wyraża  szczere podziękowanie w szys tk im  tym , k tórzy  łaskawie poparli usi­
łowania jego w  okresie wznowienia „Wszechświata“ i dzięki k tó rym  mógł on dać sobie 
radę w  tych trudnych  chwilach.

Redakcja „W szechświata“ od dnia 1 lutego 1928 r. mieścić się będzie przy id. Pol­
nej 30, telefon 140-53. Redaktor będzie przyjm ow ał codziennie od 2 do 3 popoł.

TREŚĆ: Współczesne ogrody zoologiczne przez d-ra Piotra Słonimskiego. Ogród Zoologiczny w Pozna­
niu przez d-ra Edwarda Lubicz Niezabitowskiego.  Ogród szkolny botaniczno-zoologiczny w Zamościu 
przez Stefana Milera. Ogród zoologiczny m. st. Warszawy przez Adama C.zartkowskiego. Dwie nowe

biologje przez d-ra Ryszarda Błędowskiego.

Wydawca: Tow. Wydawn. „Wszechświat" s. z o. o. Redaktor: Adam Czartkowski.
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